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M am y w ięc już w  K ra k o w ie  k a r ty  chlebowe. 
Publiczność nasza przy ję ła  je z o tw artem  sercem, 
n a w e t poważne polityczne dzienniki pośw ięciły je j 
sążniste a rty k u ły , n ik t też chyba się nie zd ziw i, ani 
tem  bardziej zgniew a, że i pow ażny kro n ikarz , tak  
poważnego organu, jakim  b y ły , są i będą zawsze 
„Now ości illu s tro w a n e “ , poświęci jej także słów  
k ilka .

N a  dzień 14 go listopada, to jest na niedzielę, 
kiedy to każdy szanujący trad ycye  obyw ate l K r a ­
kow a musi pójść na flaczki i bombkę, zapowiedziano  
p ierw szy  jej debiut, nic też dziw nego, że już w  so­
botę rozm aite jednostki obojga rodzaju  zaczęły się 
na g w a łt  prow idow ać w  zapasy chleba, jak  gdyby  
K ra k o w o w i g roziło  oblężenie. O pow iadają, że jakiś  
jegomość, podobno tra m w a ja rz , ta k  sobie ka rtę  chle­
bow ą w z ią ł do serca, iż kup ił coś około czterdzie­
stu  bochenków chleba, by było później co „w ziąć do 
żo łądkau.

Po domach odbyw ały się wojenne narady. B ra ł 
w  nich udział cały sztab generalny pod przew o­
dnictw em  gospodarza (jako fachow i doradcy fungo 
w a li stróż i stróżka). Radzono także w  poszczegól­
nych odcinkach m ieszkaniowych.

R e zu lta t tych  narad b y ł ta k i, że gospodarz w y ­
la ł moc żółci, narzekając, ja k  on to musi cierpieć 
za sw ych żarło kó w  lo kato ró w  i gonić po różnych  
biurach, aby się w ystarać  dla nich o k a rty . Bez 
nich pom arliby  z głodu, a to w cale n ieprzyjem nie  
mieć nieboszczyka pod sw ym  dachem.

Z  drugiej s trony znów  insty tucyę k a r t chlebo­
w ych , k tó re  m ają być odnawiane co tydzień , uznał 
każdy kam ienicznik za bardzo praktyczną, będzie 
m iał bow iem  cztery  ra zy  w  miesiącu piękną sposo­
bność do przypom nienia za tw ard zia łym  lokatorom , 
że czynsz zalega.

Poszczególne p arty e , o trzym aw szy  pierw szą, żó ł­
tego koloru k a rtę  chlebową z rąk  w łaściciela domu, 
przedew szystkiem  oglądnęły ją z należytem  nabo­
żeństw em , poczem tu  i ów dzie doszło się do w n io ­
sku, że skoro m ag is tra t w y d a ł te  k a r ty , powinien  
też i za chleb płacić.

—  J u tro  rano —  m ów iła  pew na n iew iasta  —  
pójdzie K asia  do piekarza po chleb i da mu kartkę , 
ale bez p ie n ię d zy ! Chyba, gdyby się upom niał, to  
trzeb a zapłacić...

O pow iadają także, że jakaś staruszka, k tó ra  na­
tu ra ln ie  o kartach chlebowych dotąd nie słyszała, 
o trzym aw szy  jeden egzem plarz z rąk  gospodarza 
z odpowiedniem  jasnem pouczeniem, pewną była, że 
wobec braku m ąki k a rta  ta  ma zastąpić chleb i za­
raz na śniadanie zjadła dw a odcinki, tw ierdząc, że 
smakiem w cale chleba nie przypom inają . G dy potem  
odw iedziła  ją  jedna z p rzy jac ió łek , k tó re j rzecz całą 
opowiedziała, było  w ie le  płaczu i lam entu, a służąca 
M agdusia m usiała co żyw o  pędzić do aptek i po ole­
jek  ry c y n o w y , wiadom o zaś, ja k  te raz  oń trudno.

E x re k a r ty  chlebowej wspom nieć muszę także  
i  o ogłoszeniu, jakie  w yczyta łem  dziś w łaśnie w  je ­
dnem z pism krakow skich :

„M łodzieniec z dobrego domu, urzędnik pań­
s tw o w y  w  dziesiątej randze, posiadający całą jeszcze 
k a rtę  chlebową, poszukuje w  celach m atrym o n ia l­
nych znajomości bezdzietnej panny lub w d o w y, 
w  w ieku do ła t  trzyd zie s tu , k tó rab y  rów nież m iała  
k a rtę  chlebową. Rzecz tra k tu je  się seryo. W ia d o ­
mość pod „P ik u ś “ do A d m in is tra c y iu.

W  niedzielę, dnia 14. listopada, w ięc akurat 
w  on dzień, k iedy k a rta  chlebowa rozpoczęła swe 
urzędow anie i k ro n ikarz , zao p atrzyw szy  się w  nią  
na w sze lk i w ypadek, w y b ra ł się. do m iasta, by zba­
dać, ja k  też p rzy jm ą  ją  K rakow ian ie .

Już w  tra m w a ju , g dy konduktorka zrob iła  do 
m nie perskie oko i zap y ta ła :

—  M a pan kartę?
—  N a tu ra ln ie ! —  odparłem , a m ając g łow ę na­

b itą  k a rtą  chlebową, onę też  z p o rtfe lu  w yciągną­
łem  i w ed łu g  polecenia okazałem.

—  A le  ja  pytam  o tra m w a jo w ą ! —  rzek ła  z u- 
śmiechem.

—  To trzeb a było ta k  m ó w ić ! M am  i ją  ta k ż e !
Pokazałem  naturaln ie  i schowałem do portfe lu ,

k tó ry  w szelakiem i leg itym acyam i jest ta k  w ypchany, 
że omal nie pęknie. T rzeba bowiem nosić p rzy  sobie 
pozw olenie na s ta ły  pob yt w  tw ie rd z y  na w ypadek  
ew akuacyi, pap iery  urzędow e na dowód, że się 
uczyniło  ze dość powinności w o jskow ej, św iadectwo  
szczepienia ospy (jedyne w  m ym  zbiorze św iadectw  
z w yn ik iem  dodatnim ...), leg itym acyę tra m w a jo w ą , 
k a rtę  chlebową i t . d.

Po drodze w stąpiłem  do kościoła i tra fiłem  w ła ­

śnie przed d rzw iam i na wojenną naradę dziadków  
i babek, a jako iż  jestem  c iekaw y, zacząłem nad­
słuchiwać i przekonałem  się, że na porządku dzien­
nym  jes t także k a rta  chlebowa.

—  Jak też pan M ateusz zapatru je  się na to  ? —  
m ó w iła  jedna z przedstaw icielek płci nadobnej, za­
ży w a jąc  tabakę. —  W  sobotę pójdziem y po prośbie 
po sklepach, a tam  dają z w y k le  po kromeczce chle­
ba .. C zy trzeba oddać k a rtkę  ?

—  A lboż ja  w iem , m oja pani kochana —  odparł 
zagadnięty. —  Trzeba pójść do m ag is tra tu  i spytać  
się o to . Ja zbieram  co tyd zień  ze sześćdziesiąt k ro ­
m ek, to  k a rtek  nie w ys ta rc zy ... A  możeby ta k  nasz 
syn d ykat ogłosił, że wobec tego uprasza się o datki 
w  gotów ce, nie w  naturaliach ...

—  N iech pan M ateusz, jako w y d z ia ło w y , posta­
w i ta k i wniosek na posiedzeniu J

— : D obrze, m oja p a n i! Jeżeli ino nie zapomnę, 
bo to człekow i na s tiro ś ć  już pamięć nie dopisuje...

—  To  nie s tarość! Starość nie w in n a ! I  ja 
stara, a pam iętam  w szystko , co się działo przed  
la ty ...  T rzeb a było nie pić ty le  blaszek...

—  Co m i tu  pani będzie w y jeżd ża ła  z blaszka­
m i!  W id z ic ie  ją ! . . .  A  czy ja  pani w ypom inam , d la­
czego pani te raz  nogam i ledw o w łóczy ? !... N au k i mi 
będzie daw ać...

W id zą c , że sytuacya się zaostrza, cofnąłem się 
dyskretn ie.

Gdym  w yszed ł z kościoła, spotykam  znajomego 
pomocnika handlowego. Pędzi, ja k b y  go kto  gonił.

—  A  skąd to ?  —  pytam  ciekawie.
—  Od s z lifie rza ! D aw a liśm y  nożyczki do ostrze­

n ia ! M ój pryncypat odcinał niem i dotąd kupony od 
obligacyi i s tęp iły  się, teraz będziem y niem i ciąć 
k a r ty  chlebowe...

W e d le ‘zw ycza ju  k ieru ję  się „pod O brazu i zaraz  
na w stępie spotykam  m ałego Józia z nożyczkam i 
w  ręku.

—  A  na cóż tobie nożyczki?
—  Obcinam gośc iom !
—  Co tak ieg o?
—  K a r ty  chlebow e!...
W ódeczka, kaw ałek  w iejskie j kiełbasy z Chle­

bem —  to z w y k ła  in trodukcya.
—  A le  poproszę o k a r tę !  —  m ów i pan Jan 

i dzw oni nożyczkam i.
U czyniłem , jak  m i polecił, p ie rw szy  odcinek z mej 

k a rtk i, dotąd jeszcze nienaruszonej, pow ędrow ał do 
puszki.

W  te j c h w ili p rzys tąp ił do m nie jeden ze zna­
jom ych  i, patrząc  na m nie b łagalnym  w zrokiem , 
m ó w i:

—  D obrodzie ju i łaskaw co! U ra tu j mnie od 
głodow ej śm ierci! Zapom niałem  w  domu kartę  chle­
bową, nie chcą m i dać ani k a w a łk a ! Ju tro  oddam  
z p od ziękow an iem !

„Łaknącego n akarm iću, m ów i Pism o św ., wobec 
tego pożyczyłem  owem u panu kaw ałek  k a r tk i, za­
k lina jąc  przecież na w szystk ie  św iętości, by o tem  
nikom u nie m ó w ił, przep isy bowiem  w yraźn ie  po­
w iadają, że k a rta  chlebowa je s t nieprzenośną, a kto  
inaczej postępuje, naraża się na grubą odpowie­
dzialność.

P rzy s ią g ł, że pary  z ust nie puści i zdaje mi 
się, że chyba obietnicy d o trzym ał, gdyż dotąd jeszcze 
nie siedzę w  kozie, co byłoby mnie w  danym  w y ­
padku z pewnością spotkało.

N a za ju trz , to  jest w  poniedziałek rano, gdy  
jeszcze, pogrążony w e śnie, m arzy łem , naturaln ie  
także o karcie chlebowej, zapukał do drzw i ekspres 
i w ręczy ł mi lis t od owego znajom ego. N a  koper­
cie, podkreślony czerw onym  o łów kiem , w id n ia ł na­
pis: „W a rto ś c io w a  rzecz, w e w n ą trz  k a rta  chle- 
b o w au...

Czy tak  samo było i w  kaw iarn iach , dziś nie 
mogę jeszcze powiedzieć, na zbadanie te j kw e s ty i 
postanow iłem  poświęcić p rzyszłą  niedzielę, o ile  na­
tu ra ln ie  W e ro n is ia  nie będzie m iała nic przeciw  
tem u. Ż y je m y  teraz  jednak na bardzo dobrej stopie, 
obiecałem jej bowiem , iż o trzym a za mą pro tekcyą  
dw ie k a r ty  chlebowe co tyd zień , jako osoba o w ię ­
kszej, n iż przeciętna, objętości i nie w ątp ię , iż  s tara­
n ia m oje uw ieńczy pom yślny skutek.

G orzej jednak będzie, je że li w pro w adzą u  nas 
na w zó r k a rt chlebowych i inne, na p rzyk ład  (od 
czego jednak chroń nas P a n ie !...) p iw ne... W e  W ie ­
dniu, ja k  m nie zapewniano, ograniczono ju ż  kon- 
sumcyę p iw a , w olno je  sprzedawać ty lk o  do godziny  
siódmej w ieczór. K to  ma dłuższe pragnienie, musi 
się obejść smakiem.

Od czegóż jednak w y n a la zk i? ... P rzem yśln y  W ie ­
deńczyk znalazł i na to  sposób. Idąc  w ieczór do 
kna jp y , zabiera ze sobą cały swój ż y w y  in w en ta rz , 
w ięc: teściowę, żonę, córki i t .  d. i gd y  zb liża  się 
ow a p iw n a hora canonica, to  je s t siódma w ieczór, 
każe przed każdym  z członków  ro dziny postawić

bombę p iw a, aby potem  w  spokoju spuścić je po­
w o li w  sw ą brzuszną otchłań.

I  ja  próbow ałbym  w  danym  razie  tego samego 
sposobu, boję się przecież, czyby się to  udało. Je­
steśm y pod każdym  w zględm  dobranem zupełnie 
m ałżeństw em , W e ro n is ia  lub i też p iw ko , robiłaby  
m i w ięc brudną konkurencyę, a to nie je s t w cale  
rzeczą p rz y je m n ą !

Pociesza mnie jednak m yśl, że do te j ostate­
czności u nas może nie p rzy jd z ie . N im  p iw k a  b ra ­
knie, skończy się w o jna, w ięc i k a r ty  „p iw n e u ani 
też inne tego rodzaju  ograniczenia, k tó re  ty lk o  
szkodzą p rzem ysło w i k ra jo w em u , nie będą już po­
trzebne.

W ódeczność natom iast podrożeje znow u, zapro­
wadzono bow iem  od niej n o w y podatek, po czte r­
dzieści ha lerzy  od litra . S zynkarze skorzysta ją  na 
tem , podnosząc cenę na każdym  kie liszku  i w  ten  
sposób będą m ieć jeszcze po k ilk a  koron zysku na 
litrze .

A  oni w  tem  są m is trz a m i! N arzeka  z nich k a ­
żdy, że źle mu się w iedzie , ale żaden jeszcze nie 
porzucił dobrow olnie ta k  popłatnego fachu, jakim  
jest szyąkarstw o . O t, znam  jednego z nich, k tó ry  
jest ta k  pobożnym, iż codzień chodzi do kościoła 
i m odli się tam  gorąco, n aw et o upam iętanie się 
p ijakó w , ale to mu w cale nie przeszkadza, iż w  sw ym  
sklepie sprzedaje całe oceany wódeczności. G dyby  
ten sp iry tus , k tó ry  sprzedaje się w  jego handlu, 
w lano do jednego rezerw o aru , m óg łby w  nim  b ar­
dzo w ygodnie m anew row ać n a w e t najpotężniejszy  
dreadnought.

R az in terpelow ałem  go o to , odparł, że w ódkę  
w p ra w d zie  sprzedaje, ale równocześnie prosi Pana  
Boga, by  przebaczył o b rzyd liw ym  pijakom .

Koniec końców m usi każdy przecież przyznać, że 
zaprow adzenie k a r t  chlebowych było, zw łaszcza u nas, 
bardzo wskazane, w  ten  bow iem  sposób zapobiegnie 
się m arnow aniu chleba i m ąki i oduczy ludność od 
robienia n iepotrzebnych zapasów, k tó re  ty lk o  się 
psują. O dtąd każdy może nabyw ać tych  a rty k u łó w  
ty lk o  ty le , ile  ich rzeczyw iście do norm alnego u ży tku  
potrzebuje.

Jęczą w p ra w d zie  piekarze, ale to  trudno!

Glosy publiczne.
XII. W ystawa Gwiazdkowa. Filia Ligi Pomocy przemy­

słowej w Krakowie, urządza w roku bieżącym dwunastą Wy­
stawę Gwiazdkową.

Wielkie zainteresowanie obcych i swoich naszą stałą Wy­
stawą, dającą obraz wytwórstwa rodzimego, jak też frekwen- 
cya i obroty handlowe lat poprzednich dają pełną rękojmię, 
iż tegoroczna Wystawa Gwiazdkowa uda się doskonale, tem 
więcej, że w społeczeństwie tkwi zrozumienie konieczności 
ekonomicznego odrodzenia kraju tak strasznie wojną zniszczo­
nego. Zwracamy się przeto do wszystkich przemysłowców, 
którzy produkują stosowne na uoominki świąteczne przedmioty, 
by najrychlej zgłaszali swój udział w Wystawie pod adresem 
Filii Ligi Pomocy przemysłowej w Krakowie, ulica Straszew­
skiego L 28.

Biuro sprzedaży C. K. LOTERYI KLASOWEJ
B R A C I  S A F IE R  w  K R A K O W IE  

p o d a je  u p r z e jm ie  do w ia d o m o ś c i, że  b iu ro  to  
zostało przeniesione na pl. Dominikański L. 1.

Losy do I. klasy są ju ż  do n a b y c ia .  
G ł ó w n e  w y g r a n e  p o : K  3 0 0 .0 0 0 , 2 0 0 .0 0 0 ,
1 0 0 .0 0 0 , 8 0 .0 0 0 , 7 0 .0 0 0 , 6 0 .0 0 0 , 5 0 .0 0 0  i t . d.

Premia 700.000 koron.
Cena 1/1 =  K  40, l/2 =  2o, =  %  —  b. Z a ­
m ówienia z p ro w in cy i w ykonu je  się jak  n a jrych le j.

Oszczędzajcie mydło!
niepokoić naszych kobiet, albow iem  je s t p rzy  użyciu  
Schichta e x tra k tu  do prania P o c h w a ł a  g o s p o ­
d y ń  dana możność, że nie potrzebując troszczyć się 
o to , iż  bielizna sama lub w yg ląd  jej ucierpią, na 
m ydle sporo zaoszczędzą. N iezaw o dny ten proszek 
m ydlany pomaga p rzy  praniu  zaoszczędzać nie ty lk o  
m ydło, pracę i czas, ale także i pieniądze. Nabyć  
go można wszędzie.


